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MONITOR
Nr o: LV .

Na R. P. 
Dnia 12. Lipca.

Lift  moralny y  za b a w n y  z  rfngiclſkiege^ 
od Kaffandra do K h ry m o n a , mieszkaiace-  

g o  «/ l lenecyi , w  którym mu opisuie takim  
ſposobem  m iał nicsczęścit za b ić  iednego z  
P rzy ia c io ł  Jwoich.

Kochany moy P rzyjacie lu ,

Na cożlżę  to poświęcone imie! żebyś  
mię znal, przeſlraſzył byś  fię, iak 

g d y b y  cię p iekielne Duchy tym im ie­
niem n az y w a ły ,  Ale  fię muſzę fam 
ofkarzyć, bądź iaka chce obm ie rz ło ść ,  
z widzenia  takiego Monſtrum, w tw ym  
fercu powftanie. Może wmięſzafz tro-  
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chę li tości w obrzydzen ie  o ſoby 'moiey,  
gdy  zobaczyſz  nędze moig nieialcim 
ſpofobem rownaiącą ſię ftraſzney zbro- 
dn i  moiey.

W ym yślay ,  iaka ona bydź m oże , ia -  
ka’ ieft ta  ftraſzna Scena, k to rąb y m  
chciał: Jzagrzebać w wiecznym zapo­
mnieniu! P rzypom niey  fobie nayokro- 
pnieyfzy trafunek ,  który kiedy na The-  
a t ru in  mógł bydź reprezentowanym bez- 
bożność nayftraſznieyſzą, w którą za- 
iufzony Człowiek  kiedy wpaść może.

Czem uż papier,  na k tórym  do cie­
b ie  pifzę nie  ieft  ſkropiony krwawemi 
łzam i ,  które  z oczu moich wypływają.  
L if t?  m oy a b y  wyftępek wyrazić ,powi-  
n ienby krw awem i piſany być l i te ram i.  
Czemulż  piekielne furye nie przyb ie­
gają ſwoią mię mową natchnąć, abym  
m ó g ł  dać uczynkowi memu p rzy zw o i te  
Im io n a ?  Wina powinna bydź w pi fa na 
w piekielne R egef t ra : Z ab o y f tw o ! o b ­
mierzłe zaboyftwo ! T a  fama ręka, k tó ­
ra  drży na każdą l i te rę ,  którą for-  
niuie,  aby ci go opiſać, ta to  fama ten  
raz  zada ła .  O pomięſzanie! o f t ra—
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ſzne u d e rze n ie  ! Ledwie  mogę wftrzy- 
mać nayokrutnieyſze przeklęftwa, aby  
przyśpiefzyć zemftę k to rey  fię lękam. 
Ale  iey  nie d ługo mam czekać,  zna­
kom itym  ſpoſobem y wcześnie p rzy -  
idzie .  Złoczynność moia zapiſana ieft 
n a  ſamym końcu  naydoyrza lszey  
złości.

N adarem nie  mię - ſądy Ziemfkie, u -  
wiedzione przez  znacznych Przyiaciot  
naprzykrzenia ,  uw oln i ły  : W laſne  fu* 
m nien ie  moie y Prawa Boſkie potępia- 
ią mię.  Jakiegoż zn aydę  obrońcę  
przec iwko ſu row em u w ym aw ian iu  ſu-  
mnienia y rozum u  mego, przeciwko 
ſurowemu w yrzucaniu  tego wewnętrz­
neg o  świadka ,  który  mi m o m en tu  fpo* 
czynku nie pozwala .  Dokądże fię mam 
ſchronić  przed Sędzią,  k tó ry  nie może 
bydz przekupionym ? Skały ukryic ie  
mię ? G ory ,  razm aśc ie  mię,, a b y  mię 
wyrwać 'w ieczney zemście ł

W ſzyftkom  razem zgwałcił ,  Prawa 
N a tu ry ,  Przyiażni ,  y  Ludzkośc i .  Czy- 
t y ś  śmiał te m u 1 uw ie rzyć?  Przyczyną 
tego  wſzyftkiego b y ł  Przyiacieł. O R o -  
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ſpaczy !  o Przyiacielu ! Zabiłem kochanego An- 
toniuſza. Widzg go upadaigcęgo u nog moich 
widzg płyngcg krew iego, ieſzcze fig Duſza iego 
na wargach zatrzymiiie, śmierć gafi y pokrywa 
ciemnościg oczy iego. Mam przed oczyma śmier* 
te lng rang iego, ciało iego,blade y umarłe rościg- 
gnione leży na ziem i; ta ftraſzna Scena zawſze ieft 
mym myślom przytomna, zawſze mi nowy poftrach 
ſprawuie .  W  oddalen iu , okrutne mig ftrachy 
dreczg, wſpołecznosci ludzi przypominanie zbro­
dni moiey zaraza wſzyftkie zabaw y moie. Za- 
dney iuż nie znam ſpokoyności w e  dnie, ani od­
poczynku w n o cy . , Wſzyftko mig śmuci, w ſzy .  
ſtko mig wzruſza. Wſzyftko mi fig w zamieſza- 
niu y nieporządku bydz' zdaie. Gwiazdy ftraciły 
ſw oie  światło, a Tęcze ſw§ zieloność. Natura 
iuſz ſwych wdzigkow nie ma. Zapachy nayſźa-  
cownieyſze iusz mię nie rozweſelaig. Miłe wdzig- 
ki koncertu iuż  żadney impreflyi we mnie nie 
ſprawuig, a naydelikatnieysze ftoły nie ſmakuig 
mi. W ina  nayw ybornieyſze ftraciły ſwoy ſmak y 
oftrość, Już mig nie wzruſzaig ani pigkuośei, ani 
Roſkoszy naypowabnieyſze.

Te piękne ogrody, gdzie ſztuka y  natura zdaig 
fig przewyższać wſzyftko co Fabuły  głofiły o 
dolinach Tempe y o Gaiach Cypru; te  przyjemne 
Rejterady, krore przedtym , chwałę  moig y  ro- 
f toſzy ſprawowały, tyIko mi fig teraz zdaig bydź 
mieyſcem ciemnym y ftraſznym, Rolami prze- 
klgtemi y opuszczonemi. Tam to, tam, krwawy 
uczynek by ł  popełniony, tam to, tam, gwałcgc 
pierwſze Prawa Natury, wydałem fig na mſzczgce 
uderzenia! Niebieikiey Sprawiedliwości, y  wtrg- 
ęiłcm  fig w wieczna zgubę.

W iesz W .  Pan -Jem kochał piekng Marcellę, 
i iepgpa/ łyg ,  dla ktareym zaniedbywał honoru  m



go y com b y ł  winien Oyczyznie y  Przyiaciołom 
moim. Dla rey to więc kochanki byłem uplanto- 
wał rotkoszne Ogrody, przyozdobione -kryſzta- 
łowemi Fonrannami, y wyftawiłem kolebki u -  
pftrzone kwiatami naypieknieyſzemi y naypach- 
ni^cſzemi. Ni gdybym był o n ie y n ie  ſgdził, że­
by  tyle Dobrodzieyftw zapomnieć miała, gdybym  
iey  by t  z nieſzczęśliwym nie zaibał Anrouiuſzem.

Iednego dnia pawracaigc z pewney piatyki 
prędzey niż mię fię ſpodziewano, nie znalaższy 
Marcell i w iey pokoiu, polzedłem do ogrodu, 
do ktorego wiedzia łem źe czaſem wieczór na 
przechadzkę chodziła. Miefiyc świecił, zobaczy­
łem i§ zdaleka, głowę zaniedhale zwieſzai§c§ na 
łono Antoniuſza, przy którym ſiedziała w weyściu 
do ciemney kolebki. Antoniusz wftał y  ſzedł ku 
mnie z uśmiechem. Ale nie dawszy fobie czasu 
do zważenia, ieźeli iego przedfięwzięcie było 
drwić fobie ze mnie rozgrzany winem, y  roziu* 
ſzony zazdrością przebiłem go na w y lo t ;  Upadł 
umarły przy nogach moich, gdv z drugiey ftrony 
Marcella zemdlawszy, bez zmyftow upadła.

W  iednym fię momencie miłość y zaiadłość 
rozeszły. Przyjaźń z wszyftkiemi Prawami ſw e-  
mi weſzła Tryumfui§ca do ſerca mego. Rzuci­
łem fię na ciało umieraiącego Przyiaciela me­
go, sciſn§łem go łzy wylewaigc, y wołaigc na 
niego wielkim głoſem, profiłem go, aby  mi da­
rował,  Ladzie moi przeftralzeni moim krzykierb, 
weśli  do Ogrodu, y  byli świadkami tey ftra­
ſzney Sceny.

Marcella przyſzedłszy do fiebie, wymawiała 
mi moi§ zaiadłość y  moy gniew, upewniła! mig 
ze wſzyftkich ſwych ſztuk zażyła, aby był po­
zwolił  na to okropne przyiście ; źe go od dawne­
go czaſu kochała, ale źe zawſze odmawiał znaydo-
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Wać fię i  ni § famę, tak przez pizyiazń ku muie,iak 
przez miłość która miał dla ſwey młodey v  pig- 
kney Zony.

To ſzczere wyznanie do deſperacyi mię przy­
wiodło,  S przeklinane fam fiebie y  te niewier­
nie?, rozkazałem iey na zawsze z przytomności mo­
iey  uciekać, z boiaźni aby mig do nowych zbro­
dni nie przywiodła, Takem był oddalony od 
pomyślenia aby fię wyrwać z pod Praw ſurowo- 
Źci, iź wołaięc ſprawiedliwości ffug fam fig o- 
ikarzyfem , y  wyznałem okrutny moy uczynek. 
Jednakowo mi ſumnienie moie mowiło : Smutny 
wyrok, Niewdzięczniku, niezahawem nacie  w y­
dany bgdzie, któryś fobie fam wprzód był oznay- 
m i ł ; Ale ftraszna nielfawa, która przy mgee twey 
zoftanie, wſzyftko ma w fobie miłe w porówna­
niu przykrości, krorę w twym ſercu ſprawuie o- 
krutna, okrutna nader, y nieznośna Roſpaczybo-  
iazń mgezarni wiekuiftey. To ieft Sgdzia rozgnie­
w any ,  krory cig z ziemie porywa, abv cig pogro­
mił cigżarem nsywigkſzega gniewu ſwego. 

Uniknąłem zemfty Ludzkiey; ale mig zawſze 
drgezy Sędzia moi wewnętrzny, przez okrutne w y ­
mawiania ,  Coż zaźal może oczyścić moy wyftę- 
pek, krorenby nic nie potrafiło naprawie! Ngdze 
ktorem wyrzędził  niefzczgśliwemu Antoniuszowi 
nie mogę bydz odmienione. Odebrałem temu 
Przyjacielowi nadzieig zbawienia : możem gołza- 
fiał w momencie w którym rozmyślał z ukonten­
towaniem Grzechy, które mógł był  popełnić afc 
do tego czaſu. Może też bydz', że 'iuż dopełnił  
miarki grzechów ſwoich ? Gdym ia ſzpady do­
b y ł  w tym ftraſznym momencie, abym  wepchnę! 
do piekła Ducha nieśmiertelnego, który teraz zło­
rzeczy y  przeklina tego,, który mu zamknęł drzwi 
Szczęśliwości, a otworzył wrota roſpaczy wieczney.

Co
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Co za ftraſzne myśli które ſercę mole ’ ^ci-  

fkaią, y  które mig do roſpaczy przyprowadzają. 
Oftatniey nocy, okrutnie wrzuſzony temi obcią- 
żaiącemi myślami, wziąwſzy ſzpadg, poizedłem do 
ogrodu życie moie [zakończyć i przytym niech 
ci będzie wiadomy Przyiacielu, moy wielki ża l :  
Chciałem umrzeć na tym łamym mieyscu gdziem 
nieludzko zamordował kochanego mego Antoniu- 
ſza, w tym ſamym Punkcie iakem fig chciał za- 
boyczym żelazem przebić, widziałem albo teź 
myśli moie pomięſzane, f taw iły  mi przed oczy 
ftralzydło,  które podobne do Antoniuſza było, 
miało bladą y ſmutną minę y wlepionemi oczy- 
ma na. mnie patrzyło , hakrywaiąc ręką ranę ode- 
mnie zadaną.

Na to widowi/ko, fiły mię opuściły, a drżą­
ca ręka moia upuściła ſzpadę. Przypomnienie 
zbrodni moiey tak mię nawet boiaźliwym uczy­
niło, że lękliwſzy nad dziecię, uciekłem do Po- 
koiu mego, gdziem na ratunek wołał mych ffu- 
żących; tak fię wemnie wielka odmiana dała 
że drze przed cieniem. Sen mię przedrą ſza, f tra- 
ſzne prognodyki wyciągam z tego wſzydkiego, 
co mię otacza, wſzydko co widzę, wzbudza we- 
innie. boiazńi śmutnego końca,

Gadaig o rożnych przykrościach, o mękach, o 
więzach, y  o toczących robakach ; ale mowa lud­
zka nie ma dość mocnych dow. aby opiſać mo­
gła dręczenia które iprawuie ſumnienie zatrwo­
żone. Sztuka y  natura łącząc w izydkie ſwe fi­
ły  bynaymniey im ulżyć nie mogą. M iłe  świa­
tło Raiu nie mogłoby ich miernemi uczynić. 
Śpiewanie Aniołow ^ylkoby powiękſzyły moie 
zgryzoty y ucisnienia. Okropne ciemności N o c y y  
wieczne Nawałności prędzeyby ułagodziły cier­
pienia moie nigdy niewymowne.
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N a co! mi fig zda iefteftwo ; czy ż nieśmier­

telność dla mnie nie ieft: przyczyny przeklęftwa 
Czemuż raczey moi Sędzia równie ſu r o w y y w f z e -  
chmocny nie zamieni mię w pierſz§ moij Nik-  
czemnośc, y  nie zakończy Jeſieſlwa meg i ftowem 
ſwoim wſzechmocnym. Migſzkańcy Jaſow dale­
ko ſzczgśliwfi a niżeli ludzie, żyig bez niefpo- 
koynosci, y wſzyftko z niemi na wieki umiera 
ale na ludzi wieczny Bog rozgniewany, prze­
dłuża ich nędze y  po śmierci.

A le na coź mowig źe żal moi nadaremny j 
czyż ia fam ieden ieftem ze wſzvftkich ludzi y  
ze wſzyftkich Grześnikow wymazany z liczby; 
y  tylko fam oddalony od nieikończonego miło­
sierdzia Boga naſzego ?Czym iuź zamknigty w wie­
zieniu Piekie lnym? Czyż iefzcze nie żyig na zie­
mi ? Tak ieft, w tym ſamym momencie iasnie- 
jgce promienie, nadziei zftgpui§ z N ieba ,  aby 
lOzwelelily obcigżong Dulzg moig, Nayletfza 
niepewność, naymnieyfza możność, może mi ia. 
kiego ſpokoiu dodać. Mowig.
Ofiara twoia, o Pan;e ! uniżenie u nog twych le* 
ięca, cześć ci oddaie, Smutnego ſwego czekaigc 
w yroku ; y choćby ig, wielki B o ż e ! W ſzc-  
chmocna rgka twoia iuź nazginienie lkazała, ie -  
fzczeby ie y  ſerce w twey łaſkawości nadzieig 
miało.

Moy kochany Klerymonie, day mi wolność, 
ktor§m fobie pozwolił,  ale wſzakże ieft: rzecz 
naturalna y przebaczenia godna, nieſzczęśliwym 
ulkarżać fie. Gdybym znał wſpaniałomyslniey- 
ſzp, cnotliwſz§ y  wſpołboleigc§ oſobe iak ty ,  
by łbym  ci oszczgdził czytania, tak Smutnego przy­
padku, któregoś nie wiedział dla długiego mie- 
ſzkania twego w Wenecyi J pozdrawiam cię. 
Bgdzieſz zapewne miał politowanie nad nieſzczg- 
śliwym .. KASSANDKEM.


